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O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C Y A L I S T Y rC Z N E J

Proletarj-usze wszystkich krajów, łączcie się! k-

— Towarzys ze,  upraszamy Was o rozpo wszechn i an i e  „ R o b o t n i k a 11. —

S z ó s t y  z jazd  P. P. S.
W  czerwcu b. r. odbył się szósty zjazd 

parry i naszej. W  życiu partyjnęm zjazdy 
mają wielkie- znaczenie : na nich bowiem ro
bimy przegląd swojej pracy, rozważamy stan 
ruch-u: w różnych miejscowościach, mianujemy 
urzędników partyjnych (członków C. K . R., 
redaktorów itcl.), wreszcie pobieramy uchwały 
w różnych sprawach organizacyjnych, progra
mowych i taktycznych. Zjazd stanowi zatem 
najważniejszą instytucyę w partyi — jej par
lament niejako.

Zjazdy odbywać musimy tajemnie, nie wszy
stkie też uchwały powzięte nadają się do ogłosze
nia. Niżej podajemy część tylko uchwał, prze
ważnie treści programowo-taktycznej. Sprawy 
organizacyjne zajęty zjazdowi dużo czasu i wy
wołały też szereg uchwał, ale ze względów kon
spiracyjnych musimy je pominąć. Wreszcie 
zaznaczamy, że zjazd powziął kilka uchwał, 
dotyczących nowych wydawnictw (między in- 
remi. postanowiono wydać : „Dziesięciolecie 
P. P . S.-‘ i „Historyę ruchu socyaliStycznego 
w Polsce") oraz ulepszenia pism partyjnych.

Przytaczamy teraz część uchwał zjazdu.
Ruch socjalistyczny wśród żydów.

I. 1. P roletaryat żydowski, zamieszku
jący Polskę i Litwę, stanowi część składową 
klasy robotniczej tych krajów. Zarówno w 
walce ekonomicznej, jak i politycznej potrze
bna jest jaknajściślejsza solidarność całego 
proletary atu ; dlatego też robotnicy' żydowscy 
powinni brać udział we wspólnej walce pod 
w sp óln y n is z ta n d a r e m .

1 . Proletaryat żydowski rozproszony jest 
wsrod ludności chrześciańskiej, z której lo- 
sanń związała go historya; stanowi on mniej
szość wśród proletaryatu polsko-litewskiego.

U at ego też, nawet przy najlepszym postępie 
swej pracy rewolucyjnej, nie może liczyć na 
zwycięstwo, jeżeli zechce się wyodrębnić od

ogółu robotniczego. Jeżeli zaś nadto postawi 
sobie cele, n ie z g o d n e  z dążeniami prole
taryatu polsko-litewskiego, to tem bardziej
0 powodzeniu jego walki mowy być nie może.

Następstwem takiej odrębności i niezgodno
ści dążeń może być tylko osłabienie ruchu 
robotniczego.

3. Proletaryat polsko-litewski dąży do zdo
bycia niepodległej republiki demokratycznej, 
w celu urzeczywistnienia sOcyalizmu.

Dążenie to odpowiada potrzebom i intere
som całego proletaryatu w Polsce i na Litwie, 
bez różnicy pochodzenia, narodowości i wy
znania. Republika bowiem demokratyczna 
stanowi taką formę polityczną, jaka jedynie 
zapewnić może robotnikom pełnię wolności
1 praw obywatelskich; jedynie też w republice 
możemy ująć władzę w swe ręce. Oczy wistem 
jest, że taka republika musi być niepodległa, 
od żadnej obcej potęgi niezawisła. W  przeci
wnym razie nie bylibyśmy gospodarzami we 
własnym kraju, bylibyśmy skrępowani narzu
canymi nam zzewnątrz przepisami i ■warun
kami. Proletaryat wiec w Polsce i na Litwie 
nie może walczyć o wolność polityczną i o wła- 
dzę, nie walcząc jednocześnie z najazdem; 
nie może dążyć do republiki i demokracyi, 
nie dążąc jednocześnie do niepodległości. 
A przeto i proletaryat żydowski w kraju na
szym, który jest zarazem jeg o  krajem, musi 
dążenia te uznać za swoje, jeżeli chce skute
cznie pracować dla swego zwycięstwa i dla 
zwycięstwa całego proletaryatu.

4. Dążenie do zdobycia republiki demo
kratycznej i niepodległej odpowiada interesom 
robotników żydowskich, nie tylko jako robo
tników, ale i jako żydów. Republika bowiem 
zapewni żydom zupełne równouprawnienie 
obywatelskie, da im możność wolnego roz
woju i wywierania dostatecznego wpływu na 
sprawy publiczne.

5. W śród części socyalistów żydowskich 
przejawia się pewnego rodzaju ciążenie do 
Rosyi. Wyraża się ono w tworzeniu progra-
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mów „wszechrosyjskich“, w obojętności lub na- 
'NCi't wrogim stosunku do walki o niepodległość 
i/p. Objawy to uznać należy za szkodliwe. 
Świadczą one o slabem poczuciu solidarności 
z ogółem robotniczym Polski i Litwy, świadczą 
też o nieroziunieuiu potrzeb politycznych kraju 
i warunków zwycięstwa proletaryatu.

Programy (takie nie odpowiadają interesom 
robotników żydowskich, nie tylko jako robo
tników, ale i jako żydów. Republika bowiem 
demokratyczna daje im Znacznie większe gwa- 
rancye praw i wolności, niż konstytucya mo- 
narchićzna. Prócz tego żydzi w Polsce i na 
Litwie, gdzie stanowią około 15 proc. ludności, 
na większy wpływ liczyć mogą, niż w Rosyi, 
gdzie stanowią zaledwie nieznaczny ułamek 
mieszkańców.

6. W ostatnich czasach zaczęto rozprawiać 
na temat, czy żydzi są narodem, mającym 
warunki odrębnego rozwoju. Nie będziemy 
roztrząsali tej kwestyi, która nie ma dziś pra
ktycznego znaczenia. Przypuśćmy bowiem, że 
żydzi są odrębnym narodem. W  niezem to 
nic zmienia faktu, że proletaryusze żydowscy, 
pracując i walcząc w Polsce lub na Litwie, 
są ściśle z losami tych krajów związani, że 
'wszystkie ich interesy, wszystkie interesy spra
wy robotniczej wymagają ścisłej solidarności 
proletaryatu żydowskiego z ogółem robotni
czym. Jeżeli wiec nawet uznamy żydów za 
osobny naród, to mamy prawo domagać się 
od nich, aby nie sprzeniewierzali się ogólnym 
interesom kraju, które są zarazem ich inte
resami.

7. W  społeczeństwie naszem, podobnie jak 
w innych krajach, szerzy się wśród warstw 
posiadających i średnich antisemityzm, to jest 
wrogi do żydów stosunek. P artya socyalisty- 
czna antisemityzm ten z całą energią zwalcza, 
jako kierunek szkodliwy i wsteczny. Po pier
wsze, antisemityzm występuje przeciwko żydom 
wogóle, tymczasem wśród żydów istnieją, jak 
wszędzie, różnice klasowe, a proletaryat żydow
ski podlega strasznemu wyzyskowi. Po drugie, 
antisemityzm potępia tylko wyzysk żydowski, 
i to wyłącznie niemal lichwiarski i handlowy, 
popiera zaś wyzysk chrześciański, zwłaszcza 
ten wyzysk, którego ofiarą są robotnicy. 
Po trzecie, antisemityzm domaga, się w sto
sunku do żydów praw wyjątkowych i ograni
cz eń — a środki takie, stosowane względom 
jakiejkolwiek grupy społecznej, sa nam wstrętne. 
W reszcie antisóinityzm łączy się z budzeniem 
nienawiści wyznaniowej i z klerykalizmem, to 
jest wzmocnieniem wpływu duchowieństwa, ina
czej' mówiąc : z ciemnotą i fanatyzmem. Z tych 
wszystkich powodów antisemityzm potępiamy 
i zwalczamy. Podczas gdy antisemici chcą 
chrześciau połączyć do walki z żydami, my

organizujemy proletaryat chrześciański i ży
dowski do walki z wyzyskiem clirześciańskim 
i żydowskim! I  im bardziej siła partyi naszej 
wzrasta, im większy wpływ w społeczeństwie 
wywieramy, tom bardziej antisemityzm słabnąć 
musi.

Świadomy proletaryat żydowski, biorąc udział 
w tej wspólnej walce, tern samem dzielnie przy
czynia się do zwycięstwa nad ■antisemityzmem. 
Z jednej bowiem strony walką swoją świadczy, 
że nie ma nic wspólnego z wyzyskiwaczami 
żydowskimi; z drugiej zaś strony, łącząc się 
z proletaryateni clirześciańskim, zawierając 
z nim „braterstwo b r o n i t e r n  samem wzma
cnia ruch socjalistyczny i pokazuje dowodnie, 
że mu wspólna sprawa, interes ogółu na sercu 
leży.

8. Rząd carski z dziką bezwzględnością 
prześladuje żydów, stosuje względem nich 
jaknajsroższą politykę antisemicką. Jedyną 
skuteczną odpowiedzią ze strony proletaryatu 
żydowskiego na taką politykę j e s t : spotęgo
wanie walki politycznej w celu doszczętnego 
zburzenia caratu, ścisła łączność z proletarya
teni tych narodów, z którymi żydzi na jednej 
mieszkają ziemi i z którymi dzielą gorzki chłeb 
więzienny — praw wyjątkowych, prześladowań 
narodowych i wyznaniowych, ucisku najezdni- 
czego.

XI. Zważywszy, że agitacja wśród masy 
żydowskiej prowadzona być musi w żargonie.

że i sposoby agitacji tej poniekąd muszą 
b jć  odrębne,

że rozrost agitacji naszej wśród robotników- 
żydów wymaga do pewnego stopnia podziału 
pracy, —

Zjazd poleca C. K . R. zająć się utwo
rzeniem specjalnego komitetu dla agitacji 
wśród proletaryatu żydowskiego, pod kon
trolą C. K. R .‘

Ruch socjalistyczny na Litwie.
I . Zważywszy, że polacy stanowią po

ważną część składową, ludności Litwy, kraju, 
związanego, z Polską licznymi węzłami liisto- 
ryi i wspólności kulturalnej; że z tego powodu 
oczekiwać należy, iż polski ruch rewolucyjny 
w przyszłości znajdzie na Litwie współdzia
łanie, jak to było zawsze dawniej, —•

zważywszy, że w interesie ludu pracują
cego zarówno w Polsce, jak na Litwie loży 
wyzwolenie tych krajów od ucisku caratu 
i zdobycie bytu niezależnego, że przeto cel 
walki z rządem rosyjskim dla obydwóch kra
jów jest jednakowy, —

Z ja z d :
uznaje konieczność zespolenia wszystkich 

sił socjalistycznych w obydwóch krajach w 
jedną organizacje w celu spotęgowania wpły-
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wów p r o le t a r i a tu  w Polsce- i L itw ie n a  p rze 
bieg walki i ukształ towanie stosunków  po 
przyszłem zwycięstwie;

poleca C. K .  II. uregulow ać stosunki orga- 
r.izacyi par ty jnych  na  L itw ie  tak ,  by —  przy  i 
zachowaniu  kouięcznej jedno li tośc i  ru ch u  w 
obydwóch k ra ja ch  —  były uwzględniane o d rę 
bne po trzeby  ludu pracującego n a  L itw ie ;

kwestyę zaś po łączenia  organizacyi l i te 
wskich naszej pa r ty i  w au tonom iczną  całość 
Z jazd  od k ład a  na przyszłość, czyniąc to za- 
b żneiu od  ich  rozwoju.

i i .  Zważywszy, że L i tw a  dzisiejsza nie 
•'■st zam ieszkana  przez jeden naród , ale przez 

.'.nlzi różnego pochodzenia ,  języka i religii, 
że poszczególne narodowości,  zam ieszkujące 

L itw ę, nie są ściśle odgraniczone te ry to rya ł
un*. lecz pomieszane z sobą  i to w uajrozm a- 
itszent us tosunkow aniu  liczebnem,

że b ra k  jasnej świadomości narodowej s ta 
nowi dziś powszechne zjawisko wśród mas 
ludowych większej części Litwy.

że w skutek  tego niemożobne jest określenie 
zawczasu, ja k  się te*stosunki narodowe w p rzy 
szłości ułożą,

zważywszy dalej,  że ani w zadaniach ,  ani 
v/ chęciach P .  P .  S. nie może być polouizo- 
w.uiie innych narodów, żądan ie  zaś nasze 
-ca łkow ite j  au tonom ii narodowości,  złączo
nych  z P o lsk ą  na  podstaw ie  dobrowolnej 
federacy i"  n ie p rzesądza  bynajmniej przy
szłego us tro ju  państwowego Litwy, lecz m a 
n a  celu jedynie określenie naszego s tanow i
ska, przeciwnego wszelkiemu uciskowi n a r o 
dowemu, —

Z jazd  uznaje, że kwestya, czy L i tw a  m a  
być w przyszłości z P o lsk ą  złączona, czy też 
z n ią  sfederow ana lub całkiem niezależna, 
że kwestya ta  może być rozstrzygnięta  tylko 
przez wyzwolony z p o d  ucisku ca ra tu  i s am o
dzielnie o swym losie s tanowiący różnóple- 
m ienny  lud. zamieszkujący L itwę. •

I I I .  Z ja z d  po leca  C. K .  Ił. rozpocząć 
wydawanie p ism a p. t. W a lk a ,  O rgan  P .  P .  S. 
n a  L itwie .

Ruch socjalistyczny na Ukrainie.
Z ja zd  wita z nąjwyższem uznan iem  i rado -  

s<-ią pow stan ie  n a  U k ra in ie  par ty i  soeyalisty- 
cznej, dążącej do wyzwolenia l lu s i-U k ra in y  
z więzów ca ra tu .

ł znając rozwój myśli socyalistycznej na 
1 Urainie za najlepszą gwarancyę solidarności 
ludu  polskiego i ukraińsk iego , —

Z jazd  poleca wszystkim towarzyszom, m ie 
szkającym  na I  krain ie , przyczyniać się wedle 
sil do rozwoju tej par ty i .  P rz y  okazywaniu 
pom ocy należy ściśle st >sować sia do w skazó
wek C. K .  11.

Agitacja na wsi.
I .  Z ja z d  uznaje za je d n ą  z najważniej

szych spraw  p a r t y j n y c h  rozwinięcie szerokiej 
agitacyi w śród  ludności włościańskiej k ra ju  
naszego.

Z ja zd  uchwala, że w agitacyi wśród wło
ścian, ta k  samo jak  wśród robo tn ików  miej
skich, ściśle t rzym ać  się należy naszego pro- 

j g ram u  —  walki klasowej z uciskiem  polity 
cznym i ekonom icznym, dążenia  do zdobycia,

! j a k o  celu osta tecznego, społecznej własności 
ziemi i narzędzi  p racy  w republice  ludowej.

i r .  Z jazd  zwraca szczególną uwagę t o 
warzyszów n a  pismo chłopskie i po leca  naw ią
zywanie i utrzymywanie s tosunków z włośeiań- 
stwem, celem jaknajszerszego rozwinięcia ru ch u  
naszego wśród tego najliczniejszego od łam u 
ludnośc i  p racu jącej .

Ituch socjalistyczny w Ilosyi.
Z jazd  przesyła towarzyszom rosyjskim  

za ich energ iczną w alkę z ca ra tem  słowa 
uznan ia  i solidarności.

O b o w ią z k i  r e w o l u c y j n e  
żołnierzy-socyalistów.

Z jazd  wzywa wszystkich towarzyszów, 
k tó rych  przem oc zmusza do wstępowania 
w szeregi arm ii rosyjskiej, by nie zapom inali  
nigdy swego sz tandaru ,  i tam , gdzie okoli
czności pozwolą, s ta ra li  się o szerzenie n a 
szych zasad. W o b e c  coraz częściej pow ta
rza jących  sio rozruchów  ludowych, niechaj 
towarzysze ci pam ię ta ją ,  że robo tn ik  polski, 
naw et w m undurze  rosy jsk im  i p o d  grozą 
dyscypliny wojskowej, nie powinien być katem  
d la  buntu jącego  się chłopa ltib p ro le ta ryusza  
rosyjskiego, że powinien współczuć z dąże
niam i ludów, walczących z ca ra tem  o wol
ność.

I t u c h  s o c j a l i s t y c z n y  av zab .  p r u s k i m .
Z jazd  wyraża uznanie  d la  P .  P .  S. zaboru  

pruskiego, że, dba jąc  wyłącznie o in te resy  r u 
chu, nie zaw ahała  się przenieść „Gaz. R o b . -* 
do ziem rdzenn i ■ polskich, pom im o grożących 
jej ta m  ze s trony  rząd u  i hakatystycznej bur- 
żuazyi niemieckiej zdwojonych prześladowań. 
W o b e c  jawnego dążenia władz prusk ich  do 
zduszenia ru ch u  naszego, Z ja zd  wzywa wszy
stk ich  towarzyszów do energicznego p o p ie ra 
n ia  P .  P .  S. zaboru  pruskiego, czy .to przez 
zbieranie składek, czy też innymi sposobami.



Z B R O D N I A .
"Wyzwanie przyśle mu szpieg 

nieznajomy,
W alkę  z nim stoczy sąd krzy- 

woprzysiężny -
A  placem  boju będzie dół 

kryj omy,
A  w yrok o nim wyda wróg 

* po tężny ...
Zwyciężonemu za pom nik g ro 

bowy'
Z ostaną sucho drew na szu

bienicy'...
A. Mickiewicz.

R ząd carski wpisał nową krwawą kartę  do 
dziejów swego katowskiego panow ania na 
Litwie.

W  nocy z 10-go na 11-y czerwca zawisł 
na stryczku tow. L e k e rt...

H irsz Lekert, szewc, zginął w 26-ym roku 
życia. Z a  odbijanie po.licyi towarzyszów, k tó 
rych schwytano przy rozlepianiu odezw w W il
nie r. 1899, skazano go na 8 mies. wiezienia 
i 2 la ta  zesłania do Ekaterynosław ia. Po odby
ciu kary więziennej, L ekert uciekł do W ilna, 
gdzie mieszkał bez m eldunku. N a kilka ty
godni przed majem polieya w ytropiła go 
i wysłała do Ekaterynosław ia, skąd L ekert 
znowu uciekł. W  W ilnie żył w wielkiej 
nędzy. Z  powodu kryzysu i zastąpienia are- 
sztautam i robotników w mechanicznej fabry- 
kacyi obuwia, L ekert nie mógł dostać zajęcia. 
Gdy W ahl popełnił swoją zbrodnię potworną, 
L ekert postanowił zgładzić nędznika. Spraw a 
zam achu jest znana.

Sąd wojenny odbył się 28-go m aja. Kom e- 
dya trw ała tylko kilka godzin. Publiczności 
nie było wcale. L ek ert zachowywał sie m il
cząco. Z apad ł wyrok śmierci. W  eleganckiej 
karecie (rząd obawiał się próby odbicia) od
wieziono L ekerta  do w iezienia; skazanem u 
pozwolono się widzieć tylko z m atką i z adwo
katem  Eljaszowem. B łagania m atki i namowy 
adw okata skłoniły podobno L ek erta  do poda
nia prośby o ułaskawienie do carowej. Nie 
wzruszyło to jej podłego serca. Odpowiedzi 
nie było. N atom iast L ekerta  aż do śmierci 
dręczono pytaniam i, czy miał wspólników i kto 
go namawiał do czynu. L ekert milczał.

W  nocy przyjechał do więzienia kom isarz 
Snitko. L ekerta  umieszczono w karecie, do 
której, oprócz kom isarza, weszło jeszcze trzech 
..konwojnych". K are tę  otoczyli kozacy. K orni- j 
sarz powiedział Lekertow i, że wywożą go do 
katorgi. Gdy wjechano na Zielony most, 
L ekert domyślił się. że go wiozą na strace
n iu  i rzekł do S n i tk i : wy mienia obmanuli. 
Snitko zaczął go uspakajać.

Przyjechano na "Pole W ojenne. N a  ofiaro 
czekał kat w towarzystwie kilku batalionów 
wojska, kilkuset kozaków, policm ajstra, towa
rzysza p rokuratora , sekretarza sądu i doktora 
Janow skiego. B ył też rabin, ale L ekert go. 
odpędził. S tracenie odbyło się o godz. 3-iąi. 
Gdy Lekertow i zakładano stryczek na szyję, 
roześm iał się. P o  upływie 20 m inut doktór 
obejrzał zwłoki, poczerń wrzucono je do dołu, 
wykopanego obok szubienicy. N astępnie dół 
zasypano i po miejscu tom przejechała setka 
kozaków, aby nie pozostało śladu, gdzie Lo- 
k erta  pochowano.

Cześć jego pam ięci! A  jego śmierć męczeń
ska niechaj dla nas żywych posłuży za zachętę, 
abyśmy tern ściślej zespolili szeregi, abyśmy 
z tern większą jednością, tern gorętszym za
paleni, tern potężniejszą energią toczyli święty 
bój przeciwko plugawym m ordercom -najezdni- 
kom!

*  *
*

Z araz po zam achu policm ajster wileński 
Nazimow dostał dymisyę. Nazimowowi W ahl 
zarzucał, że polieya natychm iast po pierwszym 
strzale nie schwytała L ek erta  i nie przeszko
dziła drugiem u strzałowi. Policm ajster, który  
przy egzekucji gorliwie pom agał W ahlowi, 
opuścił W ilno ; obawiając się jednak zamachu, 
nie wyjechał ze s ta c ji wileńskiej, lecz wymknął 
się chyłkiem do Jaszun  i stąd  dopiero koleją, 
udał się do swego m ajątku.

W ahl, jak  tylko podniósł się z łóżka, uciekł 
do Petersburga, gdzie miał posłuchanie u cara. 
Podły  M ikołajek witał swego podłego sługę! 
W ah l dostał urlop za granicę „dla poratow a
nia zdrow ia", ale, jak  słychać, nie wróci już 
do W ilna. Podobno m a być mianowany p o 
mocnikiem  m inistra spraw wewnętrznych w 
dziale żandarm skim  (szefem żandarmów).

K rążą  też pogłoski o wznowieniu jenerał- 
gubernatorstw a wileńskiego.

*  *
*

Uczniowie wileńskiej szkoły chemiczno-; e- 
chuicznej urządzili dem onstrację  przeciwko 
Michajiowowi, lekarzowi miejskiemu, który jest 
zarazem  lekarzom  szkolnym. J a k  wiadomo, 
ło tr ten był obecny przy zwierzęcej egzekucji 
W ahlowskiej i sam zachowywał się jak zwierzę. 
Otóż 20-go m aja przyjechał on do szkoły. 
Uczniowie zebrali się przed jego gabinetem  
i wyprawili mu ogłuszającą kocią muzyką. 
Michajłow uciekł, żegnany o k rzy k am i: „Precz 
z katem ! Precz z oprawcą! "Won podlec!" 
O d tej chwili Michajłow nie pokazał sie już 
w m urach szkolnych. K ilku  uczniów za de
m onstrac ję  wydalono, resztę ukarano 24-go- 
dzinnym karcerem .

—sc -* *r-
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ZZA KRATY.
X I';nv:Ion. D. 7-go czerwca w cytadeli 

:'::X : ■'.'■‘i następujący więźniowie poli- 
Adamski Ja n . Ckwalowik Edward. 

F rannm  Jakób. Frajm an Samuel. Gdowski 
'Władysław. Goldberg Henryk. Gołębiowski 
Stanisław. Grzełski Feliks. Grzesiak Jan . 
Hen.c,-, \\ ład. Jakubowicz Henryk. Ju r- 
‘ Kiełczewski Bronisław. Krawiecki
f,, Jankiel. Kulik Stanisław. Magrzyk 
i oni isz.  ̂ Miklaszewski Jan . Miuich Feliks.

< ds/iwski Józef. Owczarski Bronisław. Praus 
e ruudszek. Rajnbaum Anna. Rossói Jan . 
Kinmcka Marya Eleonora. Sokołow H en
ryk. Sm jcw ski Feliks. Sztejuberger Karol. 
Szwarc Kazimierz. Tabaezyński Józef. Te- 
r.enbaum Henryk. Trusiewicz Stan. W eber 
•' ■oi. \\ arda Jan. Zajączkowski Antoni, 
/uikon Elroim. Ogółom 35-iu. Oprócz nich : 
f uim m  Anatol (nie Aleksander, jak  podaliśmy 
)’( K-rzo -±4 przez omyłkę) i Tradosiński Józef, 
łon ostatni jest osobistością podejrzaną. Sie- 

ózńit już w r. 1901, poczem — wypuszczony — 
włóczył się. po kraju, podając się to za naro
dowego demokratę, to za członka P . P . S. 
Eoicrał składki, które przelewał do swojej 
kieszeni. Należy się go wystrzegać.

Paw iak. N a Pawiaku w lutym siedziało 
ruąezmę więcej osób, niż podano w Nr. 44, 
1;J |!; -  88. J). 25-go kwietnia siedziało
hj osób. Najwyższa liczba siedzących na P a 
wiaku politycznych w roku zeszłym dochodziła 
do 109, w r. b. do 104.

V* iezlenie siedleckie. T). 2ó-go maja osa
dzono tu B o l e s ł a w a  B a ń s k i e g o ,  18-le- 
1 niego robotnika, który zabił fabrykanta Mi
kołaja Perlisa. Jes t to syn włościanina ze 
wsi Łosicwico gub. siedleckiej, samouk, który, 
jak sam opowiada o sobie, od lat najmło
dszych zajmował się „marzeniami11. Marzył 
o jakiejś „partyi ludzi“, której hasłem była 
by „miłość-1, kochał gorąco współbraci i pra
gnął ich dobra. Zagroda ojcowska była nie
wielka, nie mogła wyżywić licznej rodziny, to 
też Bolesław, mając lat 15, wstąpił jako uczeń 
husarski do fabryki braci Perlisów. Tutaj 
doświadczył niemało goryczy, poznał ciężki los 
proletaryusza w jarzmie fabrycznem, a serce 
jego ściskało się boleśnie, gdy patrzał na nie-
( ° . W  tym roku fabrykanci chcieli
przedłużyć dzień roboczy o godzinę, ale ucznio
wie energicznie oparli się temu. Perlisowie, 
podejrzewając, że główną sprężyną oporu jest 
.hański, w początku marca wydalili go z fa
bryki. W  tej okolicy jest druga fabryka 
żelazna Lewensztajna, Bański udał się tara 
z prośbą o przyjęcie; dyrektor zgodził się pod

i warunkiem, że Bański przyniesie kartkę od 
Perlisów (między fabrykantami jest tajna 
umowa co do przyjmowania robotników). 
Perlisowie odmówili. Wówczas Bański po
stanowił ukarać ich nie tylko za swoją krzy
wdę, ale i za cierpienia współbraci. W  tym 
celu 20-go maja udał się do fabryki, jeszcze 
raz poprosił Mikołaja Perlisa o kartkę, a gdy 
ten odmówił, Bański zatopił mu nóż między 
piersiami a brzuchem.

Sędzia śledczy pytał Bańskiego, czy nie 
rozmowy z towarzyszami popchnęły go do 
zbrodni, czy nie uczynił tego z czyjegoś roz
kazu. Bański odpowiedział przecząco i dodał, 
że zabił Perlisa z pobudek wyższych, ale tylko 
swoich. Rotmistrz żandarmeryi pytał go, czy 
nie należy do jakiej partyi i czy nie czytywał 
książek nielegalnych. Bański odparł, że pra- 
gnął by nałeżyć do jakiej partyi, dążącej do 
uszczęśliwienia wszystkich ludzi, ale "nie zdo
ła! się z partyą taką zetknąć; wszelkie pisma, 
uające oświatę, szanuje i kocha, ale nie miał 
szczęścia czytać tajnych wydawnictw.

*  *
*

D. 11-go maja wywieziony z wiez. siedle
ckiego H e n r y k  B a n e k ,  garbarz, skazany 
na .i lata gub. wiackiej. I). 11-go czerwca 
uwolniony A n d r z e j  B y r g e r ,  garbarz, po 
półtorarocznem więzieniu dostał 2 lata Rosyi 
(wybrał Astrachań). I ). 15-go czerwca uwol
niony W ł a d y s ł a w  B a r w i ń s k i ,  — 2 lata 
wygnania z Królestwa. I). 8-go czerwca wyje
chali etapem K a z i m i e r z  R o ż n o w s k i  (fi lat 
W . Syb.) i R o m a n  S a wi c k i ,  stolarz (3 lata 
Arckangielska). K a z i m i e r z  P r u s z k o w s k i ,  
student uniw. krakowskiego, skazany na rok 
więzienia (od dnia aresztowania, termin kończy 
si? 11-go lipca b. r.) i na wydalenie z granic 
państwa (Pr. jest poddanym austryackim). 
J ó z e f  AVęch,  dryker, ar. w 1901 r. w Ol
kuszu, dostał 3 lata W sch. Syberyi.

AYięzienie mińskie. W  maju siedziało tu 
10 studentów i 14 innych politycznych. Na
1-y maja urządzili pochód z czerwonym sztan
darem i śpiewami. Za nimi poszli również 
kryminaliści z czerwonemi płachtami. Naczel
nik więzienia ze strażnikami poczęli krzyczeć, 
wymyślać, bić. Polityczni, widząc taki rwe
tes, cofnęli się. Żandarmi chcieli ukarać ini- 
cyatorów 3-dniowym karcerem, na co polity
czni odpowiedzieli strejkiem głodowym. Po
2-cli dniach władza ustąpiła.

W ięzienie smoleńskie. W  połowie maja 
siedziało tu 18 studentów z Moskwy, odbywa
jących karę, nie-studentów politycznych pod 
śledztwem 14 i 5 wyrokowych (do Syberyi). 
Ci ostatni żydzi, oprócz doktora Najwajkisa.
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Wobec szczupłych rozmiarów „Robotnika4' 
i obfitości materyału, postanowiliśmy znacznie i 
zmniejszyć dział korespondencji, natomiast wy- i 
dawać częściej dodatki i pisma miejscowe.

WARSZAWA.
Z FA O H T J S T O L A R S K IE G O .

POŁOŻENIE TERMINATORÓW.
U czeń  m usi p rzeb y ć  w  te rm in ie  -1- ćlo 5 la t. P rz e z  

te n  czas m a jstro w ie  s ta ra ją  się go w yzyskać w  sposób  
jak n a jo k ro p ń le jszy . O d  chw ili w ejśc ia  d o  w arsz ta tu  
zaczyna się k a to rg a  d la  b ied n eg o , p o  w iększej części 
ze w si, c iem nego  ch ło p ak a . N a  w stę p ie  sp o ty k a  go 
b ic ie  w  tw a rz  i w ym yślan ie , n ie s te ty  —  nie ty lk o  od  
m a js tra , a le  i o d  cze ladn ików . P o  ro k u  lu b   ̂ d w óch  
m nie j ju ż  d o św ia d cza  p o n ie w ie rk i, b o  o to  ju ż  s to i 
p rz y  w arsz ta c ie  i p ra c u je  ja k  cze lad n ik . M a jste r  n a  
te rn  g ru b o  z a ra b ia . T e rm in a to ro w i k aże  zaczynać  r o 
b o tę  o g o d z in ę  w cześn iej, a  k o ńczyć o g o d z in ę  późn iej. 
Cóż za to  te rm in a to r  d o s ta je ?  N ęd zn ą  s tra w ę , k tó ra  ' 

dz ien n ie  k o sz tu je  m oże 20 k o p ., i m ieszkan ie  w  tym  j 
sam ym  w arsz ta c ie , gdz ie  p ra c u je . B ie lizn ę , o p ie ru n ek  
i od z ien ie  te rm in a to r  m u si m ieć  sw oje. A  p o d  w z g lę 
dem  um ysłow ym  ja k ą  k o rzy ść  te rm in a to r  o d nosi ? 
M a jste r  s ta ra  się z n ieg o  z ro b ić  w ie rn eg o , p o słusznego  
k a ra n a , a  szko ła  n ied z ie ln a  u siłu je  go  zm oskw iczyć 
i z ro b ić  z n ieg o  ca rsk ieg o  służkę.

N ic  dziw n eg o , że m a jstro w ie , w yzyskując ta k  n ie 
słychan ie  te rm in a to ró w , s ta ra ją  się trzy m ać  ic h  ja k n a j-  
w iccej, a za  to  cze lad n ik ó w  jak n a jm n ie j. G dzie  daw nie j 
p ra c o w a ło  10 cze lad n ik ó w  i 2 - - 3  uczn iów , ta m  obe- 
ęn ie  p ra c u je  10 uczn iów  i 2  —  3 cze lad n ik ó w . Wyzwa
la ją c  je d n e g o  te rm in a to ra , m a js te r  s ta ra  się o d ru g ie g o , 
a św ieżo w yzw olony  m usi iść w  św ia t szukać ro b o ty .

W id z im y  w ięc , że ca łe  to  p rz e s ta rz a łe  te rm in o w an ie  
z za leżnością  o d  cech u  ty lk o  szk o d ę  nam  p rzynosi. 
N a m  p o trz e b a  n ie  te rm in u , a le  d o b ry c h  szkół, gdzie  
b y  m o żn a  b y ło  n ab y w ać  o g ó ln eg o  i fach o w eg o  w y
k sz ta łcen ia , p o trz e b a  n am  w iększej p łacy  i w ogó le  
w iększego  d o b ro b y tu , żebyśm y n ie  p o trz e b o w a li dzieci 
p o sy ła ć  do  k a to rg i.

ŁOWICZ.
U  r.as dużo rzeczy  u ch o d z i b e z k a rn ie , a  to  sku tk iem  

naszej n ieśw iadom ości. M am y tu  s trażn ik a , nazw isk iem  
B o jk o , k tó ry  m a  re w ir  w  dz ie ln icy  N o w eg o  R y n k u . 
•Test on  tam  p ra w ie  g u b e rn a to re m , w szyscy g o  się 
b o ją , a  w ie lu  u w aża  so b ie  za zaszczy t, je ś li s tu p a jk a  
1'i'ke im  p o d a . O tem , że B o jk o  b ie rze  łap ó w k i i n a 
c ią g a  n a  p o częs tu n k i, n iem a co w spom inać . A le  co 
g o rsza , j  st on w e w spólco  ze z łodz ie jam i, k tó rz y  b e z 
k a rn ie  ra b u ją  p o d  o p ie k ą  ta k ie g o  g u b e rn a to ra . Częścią 
p ien ięd zy , o trzy m an y ch  z łu p u . B o jk o  dzie li się z n a 
czoln ik iem  s traży  ziem skie j. T y lk o  w ted y , g d y  k r a 
dzież n a ro b i w ie lk ieg o  h a ła su , B o jk o  o d n a jd u je  sk ra 
d z io n e  rzeczy .

AYójt gm iny  K e m p in a  za to , że n ie  c h c ia ł p rzy jąć  
szacunków  n a  g o sp o d a rs tw a  w iejsk ie , p o sz ed ł n a  5 d n i 
d o  kozy. P o  o d sie d zen iu  k a ry  rz ą d  m u g w a łtem  w ci
sn ą ł d ru k i z tem , żeby  je  ro z d a ł w łośc ianom . A l o, ja k  
słychać , w łośc ian ie  n ie  c h cą  ich  b rać . M oże o p ie k u ń 
czy  rz ą d  c a łą  g m in ę  zam k n ie  do  k o zy?

SK IERN IEW ICE.
In te l ig e n c y a  ro sy jsk a , sk ła d a ją c a  się  p rzew ażn ie  

z u rzęd n ik ó w  b iu ra  k się stw a  ło w ick ieg o  i m o n o p o lu , 
i i szczery  zam ia r  założyć  „R u ssk o je  S o b ra n ije '1. A le  
pon iew aż  je s t  ich  m ało , w ięc  g w a łto w n ie  p o lu ją  na  
cz ło n k ó w .' Z ap ew n e  z n a jd ą  sob ie  z ła jd aczo n y c h  p o la -

d o w ca  stacy i je s t  p o p ro s tu  fagasem  m osk iew skim . 
Z azn aczy ć  należy , że ła jd a k  ten  ośm iela  się ro b o tn i
ków  b ić  po tw arzy  i w o g ó le  tr a k tu je  ich  j a k  b y d ł u .  
N iezły  je s t  też  p . K u d e lsk i. T rzy m a  on lo k a ja  ro sy a- 
n in a , te n  ożen ił się ze s łużącą  p o lk ą , k tó ra  przesz  1', 
n a  p raw o sław ie . P. K u d e lsk i w span ia ło m y śln ie  w y 
p ra w ił im  w esele  w  sw ojem  w nem em  m iesz k an ce  
T e n  k a to lik  w idoczn ie  r a d  by ł, że k o śc io łow i c a ro s la -  
w nem u p rzy b y ła  no w a ow ieczka.

ŻYRARDÓW.
W A R S Z T A T  M E C H A N IC Z N Y .

P ra c u je  nas o ko ło  stu . P ra c u je m y  o b ecn ie  11 g o 
dzin  i k w a d ra n s ; d w a  la ta  tem u  m ieliśm y  o g o d z in ę  
m n ie j, lecz  gdyśm y  zażą d a li w iększej p łacy , to  nam  
do łożono  g o d z in ę , m ów iąc  : b ęd z iec ie  dłużej p raco w a ł:, 
to  za ro b ic ie  w ięcej. N ie  chcie liśm y  n a  to  p rzy stać , 
a le , n ie s te ty , u leg liśm y. D y re k to r  A n h a k  w p ak o w a ł 
n am  do  w a rsz ta tu  dozo rcó w , k tó rz y  p iln o w a li, żeb y 
śm y o G-ej n ie  uc iek li. A  nam  b ra k  by ło  o d w ag i, 
żeby  p o sta w ić  n a  sw ojem . T o  w sty d  d la  n as , że, z a 
m iast. sk rócić , p o zw a lam y  p rzed łu żać  sob ie  d z ień  r o b o 
czy! P ła c a  u nas w ynosi o d  7 d o  13 ko p . n a  godzinę . 
M łodz i cze lad n icy , k tó rz y  tu  ukoń czy li p ra k ty k ę , d o 
s ta ją  m n ie j, bo o d  4  k o p . za  god z in ę!

M am y d w ó ch  in żyn ierów , je d e n  ro sy an in , d ru g i n ie 
m i ec. P ie rw szy  je s t  to  s tu p a jk a , k tó ry  w e w szystk iem  
u le g a  n iem cow i K es ten o w i. A  te n  K e s te n , zw any  
k o tem  a lb o  m in o g ą , n a  sw oim  fach u  m ało  się  zna , 
a le  za to  k a ry  p isze z w ie lk iem  zam iłow an iem .

"W Y D Z IA Ł  L N IA N Y .
P ra c u je  nas z g ó rą  1.2 )t', a  ży jem y w  W ielkiej nędzy  

i  u c isk u . N a jb a rd z ie j ci-.kurza nam  d y re k to r  S ta n  i. 
w raz  z zarząd za jący m  Yi ilhe lm em . D o b ra li  so lne 
b a n d ę  zauszn ików , k tó rzy  nas s z p i e g u ją  i o w szystk iem  
ich  p o w iad am ia ją . P ra cu jem y  r.a d o b ę  0 i p o t  g odz., 
p rz e d  ro k iem  p raco w aliśm y  11 godz. i k w ad ran s . 
P o n ie w a ż  p ra c u je m y  o d  sz tuk i, w ięc zn aczn ie  m niej 
za rab iam y , niż daw nie j. D z ien n y  nasz z a ro b e k  w ynosi 
o d  25 do  70 ko p .

P R Z Ę D Z A L N IA  B A W E Ł N Y .
P ra c u je  nas p rzesz ło  500. R o b o ta  zaczyna się o p o ł 

do G-ej, a k o ńczy  o 7 -ej z p rz e rw ą  r.a śn ia d an ie  i o b iad . 
Z arzą d za jący  "W iederm an d o b rze  nam  się d a je  w e zn ak ,. 
G dzie  p ra c o w a ło  d aw n ie j cz te re c h , te ra z  p racu je  d w óch , 
a  lo n  m a ją  ten  sam  za  p o d w ó jn ą  p ra c ę . P o s tą p ić  n i
kom u  n ie  chce  an i g ro sza , jeszcze  ła je , g d y  p ro sić  go
0  podw y żk ę . J a k  p rzy jad z ie  d y re k to r  A n h a k  i r o b o 
tn ic y  zw ró cą  się do  n ieg o  o podw y żk ę , to  A n h a k  pf - 
g a d a  z W ie d e m a n e m , a p o te m  ty lk o  ręko m ach in ę
1 od jed z ie . P rz y te m  W ie d c rn rm  o b ch o d z i się z lian.: 
b ru ta ln ie , d o b re g o  słow a n ie  da. A  za  je g o  p rz y k ła 
dem  id ą  m a js tro w ie , pom ięd zy  k tó ry m i o d zn acza  s 
zw łaszcza  m a js te r  p rz y . se !fak to rach . N ie s te ty , w ię 
k szość  ro b o tn ik ó w  jest, m ało  u św ia d o m io n a  i zam iast 
w alczyć  z w yzyskiem , czap k u je  w yzysk iw aczom .

RAI) 0R .
P rz e d  d w om a ła ty  zaK ż o n o  u  r.as szko lę  ry sunkow ą 

rzem ieśln iczą . P o ż a l się B oże, co to  za szko ła! N auczy 
cielem  je s t  ro sy an in , k tu ry  stów ka p o p o lsk u  n ie  ro z u 
m ie , a  uczn iow ie  je g o  znow u nie ro zum ieją . To też, 
zam ias t uczyć się , ch ło p cy  d o k azu ją  i u p ią  sob ie  z p a n a  
p ro feso ra . N au czy c ie l je s t  g o rliw ym  ru sy fik a to rcu i i wię
cej niż ry su n k am i, za jm uje  się o p o w iad an iem  o g a ló w 
k a c h  i św ię tach  p raw o sław n y ch .

N ie  lep ie j je s t  ze szko łą  n iedz ie ln ą . P o  4 -le tn io j 
nau ce  u czeń  p rzy  w yzw olir.ach  nie um ie  p o d p isa ć  się 
w  cech u ! N ie  dziw n eg o  : jed y n y m  celem  p . n au czy 
c ie li je s t  n ie  k sz ta łcen ie , lecz ła p ó w k a  od  te rm in a to ra  
p rz v  w y d aw an iu  św iad ec tw a . A  p re z y d e n t Z a re m b a  
i p. cechow i, k tó rzy  po w in n i by  k o n tro lo w a ć  szkoły 
rzem ieśln icze , p a trz ą  oL o ję tn ie  n a  ta k ą  „ o ś w ia tę 1.
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C Z Ę STO C H O W A .
D. 24 kwietnia w:ec:ior:'~i rozpów3z?ćh'.i;’ .ćńi7 o.de- 

7wv majowe. Odezwy byty rozlepione w mieście na 
dupach ogłoszeniowych, nawet w  domu biura żan- 
d a r m s k i e e o ;  wisiały dość dlug'0 , taić ż? jeszcze o g o 
dzinie O-ej rano można je było oglądać.

Z F A B R Y K I „NOW E BŁESZNO".
T* raw z powodu uległości robotników i robotnic

d
kop. na gouzmę, a weocrsor.' 

eberka ma o — 4 kop. n
r.i oc! kop .; 

musi robić
a 2 warsztatach. Czas byłby, kochani towarzysze

Należy wspomnieć o postępowaniu inżyniera Fabera 
z wydziału mechanicznego, który nie zna się na robo
cie. za byle co wymyśla, i oddala, aby się podlizać 
narządowi. Fan dyrektor od szpinerów, łajdak skoń
czone, chodzi po sali i zprka lubieżnemi ślepiami, jaką 
1 v dze v,-ozeną uwieść. Ślusarza, Orłowskiego piętnu
jemy, jako zausznika i lizusa majsterskiego.

Z A W IE R C IE .
1>. S9-EQ kwietnia wieczorem rozpowszechniliśmy 

odezwy majowe, polskie i żyd nyskie. Kilka egzempla
rzy rozkleiliśmy przy ruchliwszych ulicach, żydowskie 
zaś w bożnicy. Pomimo wzmocnionej czujności poli
cyjnej, nikogo przy t,ej operaeyi nie złapano.

Z  przędzalni akcyjnej znowu wydalono 400 robot, 
z powodu braku roboty. Niektórzy nie chcieli brać 
z kantoru sum, utworzonych z potrąceń na kasę cho
rych, oraz paszportów; łudzili się, że ty ten sposób 
.ie zerwą zupełnie z fabryką'i że w razie ożywienia 

przemysłu będą mogli wrócić do pracy. Fabryka w e
zwała strażników, którzy gwałtem wpychali robotnikom  
paszporty i pieniądze i wyrzucali ich za bramę.

S O S N O W IE C .
Moskale zobaczyli odezwy nasze'27-go kwietnia, od 

tego więc dnia zaczęli ogromnie nas pilnować. 27-go 
policmajster z pachołkami swymi rozganiał ludzi przed 
kościołem . I-go , 3-go i 8-go maja (dzień św. Stani
sława) cała polieya i wojsko były na nogach, żeby 
zapobiedz manifestacja. Ciągle rozjeżdżały patrole 
kozackie. Żołnierzy ukryto w podwórzach, w sieniach. 
A  oficer wy galonowany stąpał po mieście, patrząc 
w ziemię z miną chorej św ini...
D R U K A R N IA  JERM UŁO W ICZA I BERGM ANA.

Robotnicy są tu bardzo wyzyskiwani, zwłaszcza zaś 
dziewczęta. Pracują 11 godzin za 2ó kop.! Przytem 
tary są na porządku dziennym, obrywanie lonu pra

ktykuje się w całym zakładzie. W  oddziale introliga
torskim majster prześladuje robotników, wyrzuca tych, 
kto mu się nie podoba. N ie dość że w swoim oddziale 
rozbija się jak szara gęś, ale jeszcze chodzi na górę 
do dziewcząt i tam swój nos wtyka. Popraw się, 
majsterku, bo inaczej może być krucho!

Carska legalność.
P ew ien  dow cipny w ioch, k tó ry  żył w X V I I I  

w ieku, dosk o n a le  określił, czem je s t praw o 
w państw ie despotyeznem . „W iec ie  —  pow ia
d a —  -co to  je s t  p raw odaw ca?  P osłucha jc ie . 
M alarz w ypisuje w ielkiem i, p ięknem i lite ram i 
-..a śc ia n ie  dom u : „N ie w olno ro b ić  n iep o rzą
d k ó w !"  P oczerń  schodzi z d rab in y  i zaspa-

, k a ja  n a tu ra ln ą  po trzebę, jednocześn ie lubując, 
sie ładn ie  w ykonanym  n a p ise m ... T a k  w łaśnie 

j postępu je  p raw o d aw ca!"
N ie  m ożna chyba tra fn ie j i dosadn iej po- 

I w iedzieć, ja k ą  w artość  m a praw o, ta k  zw ana 
j „ lega lność11 przy rządzie  abso lu tnym . P raw o  

obow iązuje ty lko  podd an y ch , oni m uszą ściśle 
I stosow ać się do tych  s te r t p ap ieru , n a  k tó ry ch  

sam ow ładna b iu ro k ra c ja  w ypisuje co je j sie 
żywnie podoba . A le  w ładców naszych te  p a 
p ierow e wieży w cale nie k rę p u ją ; im  wolno 
b ezk arn ie  p opełn iać  ws z elide nadużycia , wszel
k ie  bezpraw ia . Je ż e li d la  gnęb ien ia  spo łeczeń
stw a w ystarcza praw o, to  ciem ięzcy pop isu ją  
się sw oją „ lega lnością" . A le  każdy  z n ich , —  
począw szy od c a ra  i najw yższych dostojników , 
a  skończyw szy n a  najm arn ie jszym  p iesku  p o 
licyjnym , —  m oże każdej chwili wyjść z obrębu  
„legalności" i postępow ać całk iem  dow olnie, 
najzupełn ie j bezpraw nie.

M usim y zrobić jedno  zastrzeżen ie. G dyby 
naw et w państw ie  abso iu tnem  m ógł istn ieć  
ścisły p o rzą d ek  praw ny, to  z tego nie było 
by żadnej pociechy . B o ć  praw o, w ydaw ane 
przez despo tę, je s t ta k że  g w a ł t e m ,  jest 
czem ś narzuconem , czem ś obcem , do czego 
zm usza się społeczeństw o bez jego udzia łu , 
bez jego  zgody. P o  za tern praw em  zawsze 
kry je  się p rzem oc, in te res  szajk i rządow ej, 
złodziejstw o i  ucisk . T a k a  w ięc legalność, 
k tó ra  z nas ro b i niewolników , p su  n a  budę 
się zda . Je ż e li np. ca r w o sta tn im  swym 
resk ry p cie  o refo rm ie  szkolnej wzywa s tu d e n 
tów, aby w rócili n a  d rogę legalności, to  s tu 
denci m ogli by słusznie odpow iedzieć : „kp im y 
sobie z tak ie j legalności, k tó ra  un iw ersy te ty  
zm ien ia  w k o sz a ry ! “

A le jeżeli b a n d a  rządow a w ciąż p raw i k a 
zan ia  o legalności, to  je s t to  ty lko  obrzydliw a 
ob łuda . T o  w ygląda tak , jak  gdyby  p ro s ty 
tu tk a  rozp raw ia ła  o dziew iczości, a  p . H u m - 
bertow a o pogardz ie  d la  m ilionów ... B o  n as i 
ciem ięzcy n igdy  n ie zadaw alają  się swoją p o 
tw orną  legalnością , ale n a  każdym  k ro k u  t r a 
tu ją  nogam i swoje w łasne p raw a, jeżeli to  ich  
in te reso m  odpow iada.

W  rzeczy sam ej, rozejrzy jm y się n ieco w fa 
k ta c h , k tó re  sie w o s ta tn ic h  czasach  zdarzyły  —  
a  w padniem y w praw dziw e wężowisko n a jd z i
kszych  pogw ałceń p raw a  i  spraw iedliw ości. 
Z aczn iem y od  gw ałtu, popełn ionego  przez 
W a h la . T u ta j w szystko od p o cz ą tk u  do k o ń ca  
je s t nie ty lko  ohydą, ale i n iesłychanem  bez
praw iem . N a  podstaw ie  „legalnej" W a h l m ógł 
dem onstru jących  zam knąć do kozy n a  czas n ie  
dłuższy od 3 m iesięcy. J u ż  sam o przez się 
p raw o ta k ie  je s t  dość po tw orne, boć sp raw ie
dliw ość w ym aga, aby  ty lko  sąd , po dok ładnem  
ro zp a trzen iu  rzeczy, w ysłuchaniu  obrony  itd .,
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m ógł k a ra ć . A le  W ahlow i w ydawało się, że 
to  nie w ysta rcza ; 011 sam  n a  poczekan iu  
stw orzył sobie praw o, k ażąc  ćwiczyć rózgam i 
uczestn ików  d e m o n s tra c ji. Z a  gw ałt włos m u 
z głowy nie sp a d ł; owszem c a r  zaszczycił go 
depeszą, p rzy ją ł n a  audyencyi i, ja k  słychać, 
o bdarzy ł dożyw otnią pensyą! Z a  to  L ek o rta , 
praw dziw ego w yobrazicie la spraw iedliw ości, —  
pow ieszono ...

P o d o b n em  bezpraw iem  było b ic ie  rózgam i 
b u n tu jący ch  się chłopów  n a  U kra in ie . Z a  to  
bezpraw ie g u b e rn a to r  charkow sk i d o sta ł o rder. 
A le  nie kon iec  n a  tern. R z ąd  w idocznie p o 
w iedział sobie : k iedy  ju ż  b rn ąć  w nadużyciach , 
to  g run tow nie. M in is te r spraw  w ew nętrznych 
obłożył gm iny, w k tó ry ch  odbyw ały się ro z 
ruchy , specyalnym  p o d a tk iem ; p o d a te k  ten  
w sum ie 800 tys. ru b li m a iść n a  odszkodo
w anie d la  w łaścicieli z iem skich. P om ijam y  
to , że ci w łaściciele ziem scy są to  ludzie 
bogaci, podczas gdy p łac ić  m ają  chłopi, w yni
szczeni nędzą. P om ijam y  też, że rząd , zawsze 
obojętny  n a  straszne położenie ludnośc i p ra 
cującej, darm ozjadom  zaraz spieszy z pom ocą. 
P om ijam y  to w szystko, bo chodzi nam  jedyn ie  
o zaznaczenie, że rozpo rządzen ie  p. m in is tra  
jest najzupełn ie j n iepraw ne. P rzedew szystk iem  
m in istrow i n ie  przysługuje p raw o  u stan aw ian ia  
po datków  bez za tw ierdzen ia  P a d y  państw a. 
N astęp n ie  pośm iew iskiem  z za sa d  praw nych  
je s t to, że owo 800  tysięcy  ru b li p łacić  m ają  
gm iny , to  znaczy w s z y s c y  w łościanie, n ie 
zależnie od tego, czy w yrządzili obyw atelom  
szkody  czy też nie. W reszc ie  sp raw a odszko 
dow ania należy nie do m in is tra , lecz do s ą d u ;  
w łaściciele ziem scy m ogli by poszukiw ać sąd o 
wnie sw oich s tra t, a sąd  —  lecz ty lko  sąd  —  
m ia ł by praw o zm usić w innych do zap łacen ia  
określonej sum y. A le  n a tu ra ln ie  m in is te r ro 
syjski nie będzie się w daw ał w ta k ie  ceregiele 
praw ne! Co m u ta m  sąd  i praw o, k iedy  gw ałt 
po licy jny  daleko  p rędze j i łatw iej prow adzi 
do c e lu !

P rzy jrzy jm y sie te raz  w yrokom  na spraw ców  
o s ta tn ic h  zam achów . „L e g a ln o ść11 po lega  tu ta j 
na tern, że sądow i m in is te r  zgóry dyk tu je  wy
rok . R ozpraw y sądow e są tu  n iczem  innem  
ja k  kom etlyą, cop raw da o k n itn ą  kom edyą, 
jeśli sic zważy, że tu  chodzi o życie człowieka. 
W  te j krwawej „lega lności11 zachodzą  czasem  
jask raw e sprzeczności, k tó re  św iadczą n a jle 
piej. że ona nie je s t n iczem  innem  jak  d z iką  
sam ow olą. W  rzeczy sam ej : K arpow icz , za
bó jca  m in is tra  B ogolepow a, zosta ł skazany  
na 20 la t ciężk ich  ro b ó t;  tym czasem  B ałrna- 
szew za całk iem  •podobne p rzestępstw o, za 
zabicie m in is tra  S ip iag ina, zginął na stryczku . 
S k ą d  pochodzi ta  różn ica  w k a ra n iu  za to  

p rz e s tę p s tw o ? . Oczywiście w zględy sp ra 

w iedliwości nic odgryw ają tu  żadnej ro li; 
po.prostu w jednym  w ypadku rzą d  zaw ahat 
sio, nie chc ia ł zbyt d rażn ić  -społeczeństw.-.' 
i n ie rzuc ił K arp o w icza  n a  pastw ę s a d o v ! 
w ojennem u, w d rug im  w ypadku  rzą d  p o s ta 
now ił dzia łać  z ca łą  srogością. D o d ajm y  j e 
szcze, że K arpow icz  był pełno le tn i, a B afc ia- 
szew m ia ł za  sobą okoliczność łagodzącą  -  - 
n iepełnoletn iość. A le  rzą d  postanow ił srożyć 
sio i ta k a  d ro b n o stk a  oczywiście n ic  a  nic .g > 

nie obchodziła .
O w iele jeszcze po tw orniejszy  b y ł w yrok 

śm ierci n a  L e k e rta . Z am ach  w yw ołało j a 
skraw e nadużycie ze strony  W a h la , to , .co  
praw odaw stw o m oskiew skie nazyw a . „prew y- 
szenijem  w las ti-1. W a h l nie zg inął też z ręk i 
m ściciela , owszem bardzo  p ręd k o  w ylizał się 
z ran . M im o to w szystko, ku  pow szechnem u 
zdziw ieniu, L e k e r ta  pow ieszono. P o w iad ają , 
iż nie u łaskaw iono  go d la tego , że by ł ż y d e m !! 
J e s t  to  m ożliwe, bo rząd  ca rsk i , p rześlad u je  
żydów z szczególną zaciek łośc ią  1 b a rd z o .c z ę 
sto  k a rze  ich  daleko  surow iej, niż nie-żydów ! 
T o  ta k że  dobrze św iadczy o -moskiewskiej 
„ lega lnośc i11, k tó ra  na każdym  k ro k u  bez
w stydnie u rąg a  zasadzie r ó w n o ś c i  w o b e c  
p r a w a .

Z re sz tą  po  co m ów ić o szczegółach, o- tych  
lub owych w yrokach! P rzec ież  cali p o s tę p o 
w anie m oskiew skie w sp raw ach  po litycznych  
je s t to  bezecne naig raw an ie  się ze wszelkiej 
legalności i spraw iedliw ości. T e sądy w ojenne, 
k tó re  d z ia ła ją  „n a  zasadzie p raw ,.o b o w iązu ją
cych w czasie w ojny11, chociaż żadnej wojny 
niem a, te  a resztow an ia  m asow e bez żadnych  
dow odów winy, te  śledztw a żan d arm śk ie , te 
w yroki adm in istracy jne , ta  ca ła  .-niezliczona 
m asa  zb rodn i i nadużyć, popełn ianych  przez 
w ładze w sp raw ach  po litycznych  —  to  zaiste 
w p ięknem  św ietle staw ia ca rsk ą  legalność.

A le  pocieszcie się. szczęśliwi p o d d an i c a r 
scy! C a r m a praw o ł a s k i  i jogo o j c o w s k i -  
serce odczuw a c ierp ien ia  n ieszczęśliw ych. Ot- < 
świeżo ułaskaw ił 011 n ie jak iego  K ossack iego , 
byłego n acze ln ik a  po w ia tu  art nslm rskiego. 
S z lachetnego  m ęża togo sąd  n iedaw no sk a z a 
n a  p ó łto ra  ro k u  ro t a r e s z t a n c k i c h ,  ale ca r 
n ie m ógł pozwolić, aby  jego  w ierny sługa 
c ie rp ia ł ta k  srodze. K to  zacz jest K o ssack i V 
P rz y k ład n y  u rzędn ik  carsk i, k tó ry  zaczął 
sw oją k a ry  erę od  tego, że, będąc  lokajem , 
u k ra d ł p a n u  sw em u złoty zegarek . T o  P y t 
n ie jako  p a te n t n a  dobrego  u rzęd n ik a . K o ssa - 
ek i sfabrykow ał sobie św iadectw o szkolne, 
dzięki k tó rem u  d o sta ł „c zy n 11, a -potem przez 
trzydzieści k ilk a  la t b ra ł łapów ki, o k ra d a ł 
kasy  państw ow e, fałszow ał dokum enty , p rz y 
swaja! sobie fałszywe ty tu ły  itd . i td .  M ożna 
by .na tle jego  życia n a p i-a ć —cały  rom ans
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pod tvt. Zwierciadło poczciwego czynownika! 
W  końcu noga m u się poślizgnęła i dostał 
sic do ro t aresztanckich, z k tórych jednak 
car wyzwolił wiernego swego sługę.

P ra w d a — czyż niema racyi rosyjska „ustawa 
zasadnicza" (bo i cara t ma swoje „zasadnicze 
ustaw y“ — a jakże!), mówiąc, że „Rosya je s t 
monarchii], nieograniczoną, r z ą d z o n ą  ś c iś le  
n a  z a s a d z i e  p r a w ? !

0
if}'*

KROM KA KRAJOWA
Z d z ia ła ln o śc i księży . Znowu musimy 

napiętnow ać kilku księży, którzy nadużywają 
ambony w tym celu, żeby m iotać głupie oszczer
stwa na socyalistów. Bezwstydni i obłudni ka
płani rozpraw iają o tein, czego nie rozum ieją : 
bo żaden z nich nie zadał sobie.pracy sumien
nego zbadania naszych dążeń. Idyotyczna, 
średniowieczna paplanina o „szatańskiej na
uce" zastępuje im wszelkie rozumowanie, 
wszelki zdrowy, uczciwy pogląd na rzecz. 
Im  się wciąż zdaje, że dziś można, jak  w da
wniejsze,-h czasach, ciskać się na  oświatę i po
st ęp, będąc ciemnym jak  tabaka  w rogu; oni 
sądzą, że świat ukorzy się przed ich bezmy
ślnemu klątwam i, przed ich gołosłownem potę
pieniem tego, o czem pojęcia nie m ają. A le 
m ylą się ci panowie; ich nieuctwo i zła wola 
chyba tylko dewotkom mogą zaimponować. 
K ażdy robotnik, mający jak ie  takie pojęcie 
o socyalizmie, poczuje tylko oburzenie na 
t a k i c h  kapłanów religii Chrystusowej.

A le niedość że tacy „duszpasterze4 roz
siewają fałsze o socjalistach , nam awiają oni 
jeszcze ludzi do czynów głupich albo podłych, 
jak np. d e n u n c y a c y a .  K s. B liziński na 
konferencyi w kościele św. A ugustyna radził 
słuchaczom, żeby wydawnictwa socyalistyczne 
palili. A ch, może księżulkowi m arzą się te 
dawne d o b r e  czasy, kiedy nie tylko książki, 
ale i ludzi, uznanych przez kościół urzędowy 
za heretyków, palono na  stosie ... A le jeszcze 
gorszy od tego niszczyciela książek socyali- 
stycznych je s t ks. Pawłowski, o którym  nam  
piszą z Dąbrowy, że porównywa socyalistów 
do zbójów i złodziejów i jako takich każe 
d e n u n e y o w a ć !  D odać należy, że ks. P a 
włowski był niegdyś powstańcem.

A teraz trzeci egzemplarz — ks. h rab ia  Ł u 
bieński, k tóry  niedawno przywędrował z Łodzi 
do W arszawy. IV kościele św. Stanisław a na 
W oli podczas kazania opowiedział on co na
stępuję. „Przechodząc koło fabryk i, sp o tk a
łam grom adkę robotników, wracających od
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roboty ; niektórzy z nich, widząc mnie, uchy
lili czapek, a inni bez żadnej z mojej strony 
przyczyny zobełżyli umiem N iebardzo wie
rzymy w to, żeby robotnicy bez żadnej przy
czyny zobełżyli ks. Łubieńskiego; a może 
ksiądz wr swojej hrabiowskiej dumie niezdję- 
cie czapki już uważał za obelgę? A le przy
puśćmy, że rzeczywiście tak  było, jak ksiądz 
opowiada; w takim  razie robotnicy owi postą
pili źle, bo nikogo bez powodu obrażać nie 
należy. Cóż wszakże radzi mściwy ksiądz? 
Oto żeby o tak ich  „bezbożnych heretykach" 
donosić adm inistracyi fabrycznej! A  więc 
podły donos ma być zadośćuczynieniem dla 
hrabiego w sutannie?!

Niegdyś o jezuitach mówiono : w ustach 
miód ma, mlecznie gada, — w sercu kot, a w 
czynach zdrada.

Stówa te i dziś zastosować można do wielu, 
wielu księży...

Przeciwko świętu majowemu. Policya 
w walce z socyalizmem zdobywa się czasem 
na oryginalne pomysły. Oto np. co piszą 
nam  z fabryki G erlacha i P u ls ta  na W oli : 
„N a krótko przed majem dzień roboczy prze
dłużono do 10 godzin (z powodu kryzysu fa
bryka idzie tylko 7 godz.). B yła to kom bi- 
nacya miejscowych władz policyjnych, którym  
chodziło o to , żeby fabryki były czynne cały 
dzień i robotnicy skutkiem  tego nie mieli 
czasu na sob ran ija ... Teraz już majstrowie 
mówią nam , że z powodu braku  roboty p ra 
cować będziemy tylko 7 godzin14.

J a k  widzimy, łby policyjne ciągle biedzą 
się nad wymyślaniem sposobów przeciwko so- 
cyalizmowi. A le socyalizm kpi sobie z wszel
kich takich  sztuczek rządowych opryszków.

Wyzysk pracy dziecięcej. W  W arszaw ie 
popisuje się obecnie orkiestra, złożona z dzieci 
w wieku od la t 8 do 14-tu. D zieci te wzięte 
są z dom u zarobkowego w Lublinie. Oto 
mamy ładny przykład burżuazyjnej dobro
czynności! Z am iast kształcić tych biednych 
chłopców, zam iast wychowywać ich, zacni 
dobroczyńcy zaprzęgają ich do ciężkiej pracy, 
m arnują ich młode, wątłe siły. B o takie kon
certowanie nie je s t wcale łatwą, przyjem ną 
rozryw ką; to ciężka praca, wyczerpująca na
wet dorosłych. A le obłudna „filantropia11 nic 
sobie z tego nie r o b i ; biedne dzieci, które 
dostały się w jej szpony, muszą się m ordo
wać — a w dodatku burżuazyjne pism aki będą 
opowiadały, że dom zarobkowy świadczy im 
dobrodziejstw o...

Jeszcze jedno : ciekawiśmy, ile te dzieci 
dostają za swą pracę i ile na nich zarabia 
p. kapelm istrz ,"k tórem u chłopców w ynajęto? 
Jesteśm y pewni, że los tych ofiar burżua-



10 R O B O T N I K Nr  40

zyjnej filantropii i pod tym względem nie , 
jest do pozazdroszczenia.

Brak pracy na Litwie. W ładze rządowe 
nareszcie zwróciły uwagę na to, że brak pracy 
w Wilnie i wogóle na Litwie przybrał zastra
szające rozmiary. Rząd ma obmyśleć jakieś 
środki zaradcze. Zgóry można powiedzieć, 
że wszystko skończy się na zasmarowaniu 
pewnej ilości papieru i że żadnej pomocy od 
carskich władz ludność nic doczejta się. Bo 
przecież to władze, jak pisaliśmy w poprze
dnim N-rze, same niemało przyczyniają się 
do braku pracy. Do wszystkich robót publi
cznych sprowadza się ludzi z Rosji, niedawno 
nawet tragarzów miejscowych usunięto z dworca 
kolejowego w Wilnie! Sprowadzać robotników 
z Rosyi a jednocześnie blagować, że się szuka 
środków na brak pracy — na taką obłudo mogą 
się zdobyć tylko rządowi oszuści moskiewscy!

Urzędowa statystyka strejków. Wszędzie, 
gdzie istnieją inspektorowie fabryczni, spra
wozdania ich podawane są do publicznej wia
domości. Inaczej jest w Rosyi! Rząd carski 
boi się światła, boi się jawności, wiec też 
wszystko, co może, kryje w mrokach swoich 
kancelaryi. W  Rosyi tylko raz jedyny wyszły 
sprawozdania inspektorów, mianowicie z pier
wszego roku ich działalności. Ale fabrykanci 
podnieśli z tego powodu ogromną wrzawę. 
Oburzało ich, że publiczność dowde się coś- 
niecoś o położeniu robotników, że w tej zasło
nie, która ukrywa bezczelny wyzysk fabryczny, 
pojawi się choć mały otwór. Powiedzieli tedy 
rządowi : „wy macie swoje tajemnice — i my 
mamy swoje; wy nie lubicie jawności — i [my 
jej nie lubimy. Sprawozdania inspektorów są 
nam nie na rękę — a i dla was nie są pożą
dane, bo wywołują myśl, żo robotnicy mają 
słuszne powody do niezadowolenia. Precz 
wiec ze sprawozdaniami! “ Rząd nie kazał 
sobie dwa razy powtarzać przestrogi i zaraz 
przestał ogłaszać sprawozdania.

Tylko od czasu do czasu w wydawnictwach 
urzędowych, poświęconych przemysłowi, potrą
cano mimochodem o położenie robotników. 
Ale, broń Boże! żadnej przytem krzywdy 
fabrykantom nie robiono. Owszem, starannie 
usuwano to wszystko, co mogło źle o nich 
świadczyć, natomiast los robotników malo
wano w różowych barwach. Tak np. z po
wodu wystawy w Chicago (w Ameryce) 18$3 r. 
rząd wydał grubą książkę o rozwoju przemy
słu rosyjskiego. Znajdujemy tam mały roz- 
działek o robotnikach, gdzie mówi się o czułej 
opiece rządu i fabrykantów nad proletaryatem 
i położenie jego uznaje za bardzo dobre!!

W  tym roku ministeryum skarbu wydało ksią
żkę o stanie przemysłu w latach 1897 — 1900,

opartą na wiadomościach, zebranych przez 
inspektorów fabrycznych. Między, innemi po
dano tu wiadomości o strajkach. Niepodobna 
było ukryć tego faktu, że robotnicy, nie zwa
żając na czulą opiekę rządu i fabrykantów, 
ośmielają się strajkować. Z bólem serca m i
nis teryum skarbu musiało to zaznaczyć. Ale 
zarazem nie mogło się sprzeniewierzyć moskie
wskiej tradycji rządowej i b e z c z e ln ie  s f a ł 
s zo wa ł o  dane o strejkach. Mianowicie obli
cza, że w całej Rosyi europejskiej (włączając 
Królestwo i inne ukradzione ziemie) w ciągu 
4 lat (1897 — 1900 r.) było tylko 77 strejków 
z 20.281 uczestnikami. Oczywiście są to liczby 
nieprawdopodobnie niskie. W „warszawskim 
okręgu11 (to jest w Królestwie) statystyka 
urzędowa wylicza tylko 14 strejków z 10.214 
uczestnikami. Są (o poprostu śmieszne wia
domości. IV broszurze naszej „P. P . S. 
w ostatnich pięciu latach" liczbę strejków 
w ciągu trzech tylko lat (1897 — 1899) po
dano na 153. A przecież nie wszystkie strejki 
doszły do wiadomości partyi. W strejkach 
od r. 1895 do 1899 brało udział do s tu  ty
sięcy robotników. Wprawdzie część tych strej
ków odbywała się na Litwie, ale stosunkowo 
nieznaczna. Widzimy tedy, że liczby rzą
dowe trzeba powiększyć dziewięciu- i dziesię- 
krotnie, aby dojść prawdy!

Oto jaką wartość ma urzędowa statystyka! 
J a k  wszystko w państwie carów, tak i staty
styka podlega fałszowaniu i wykrzywianiu 
w imię „błagonadiożnosti".

Dwa zabójstwa. W  ostatnich czasach zwró
ciły powszechną uwagę dwa zamachy, których 
ofiarą padł fabrykant Perlis i zawiadowca ko
palni „Kazimierz” Bokalski. O sprawcy pier
wszego z tych zamachów podajemy nieco 
wiadomości w dziale „Zza k ra ty 1; zabójca 
Bokałskiego zdołał uciec i pozostał nieznany. 
Alo aż nadto znany był górnikom z Z ag łę b i a  
inżynier Bokalski. który zarobił sobie u sw o 
ich podwładnych na straszną n ienawiść .  Ni ■ 
było w „Górniku" i ..Robotniku-1 korespon
dencji z kopalni „Kazimierz-1, gdzie by nie 
skarżono się na postępowanie zawiadowcy. 
Ale Bokalski nic sobie, nie - robi! z tych 
skarg i, pewny bezkarności, nie przestawał 
ludzi krzywdzić. Aż wreszcie doczeka! się 
kary . ..

Panowie, kapitaliści i ich pachołkowie po
winni pamiętać, że struna, zbyt naprężona. - 
pęka. Kto sieje wiatr, zbiera burzę. Korzy
stają oni z tego, że rząd najezdniczy trzyma 
robotników w okrutnej niewoli, że pozbawia, 
ich wszelkich praw, że proletaryat nigdzie 
znaleźć nie może sprawiedliwości, ale za to 
ciągle napotyka na swej drodze kozaków,
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żmudarmów, szpiegów. K ap ita l iśc i  korzysta ją  
z togo i bez miłosierdzia gnębią robotników, 
każą im  zadaw alać  się. głodowymi zarobkam i,  
t r a k tu ją  ich  ja k  bydło. N  ic dziwnego, że 
żywiołowe oburzenie znajduje sobie n iekiedy 
u j ś c i e  w zam achach  n a  podłych zwierzchników.

Z a m a c h y  tak ie  są czynem jednos tek ,  d o p ro 
wadzonych do osta teczności prześladow aniem  
mbo mszczących się za krzywdy ogółu. Co do
• '.as. nieraz już mówiliśmy, że wszelkie z b i o 
r o w e  wystąpienia, wszelki g rom adny  opór
i so lidarna w alka •— są da leko  bardziej pożą- 
• ne i znacznie większe m ają  znaczenie od 
:kicn czynów, dokonyw anych  przez jednos tk i .

Z :borow e wystąpienie świadczy o tern, że nie 
ł ; lko jednostk i ,  ale cała g ro m ad a  m a  świa-
• 'tuosć krzywdy, poczucie solidarności i chęć 
- • wałki, i m  dzielniej i energiczniej wyste- 
yje ogół, tera bardziej z n im  muszą się liczyć, 
m skuteczniej robotn icy  mogą. przeprow adzać

swoje żądan ia  i  odp ie rać  napaści.  A  i wtedy,
i i  !y n a  bezprawia i gwałty t rze b a  odpow iadać 
i - : ' ; ! ,  zawsze lepiej jest,  jeśli  takiej rozprawie

warzyszy zbiorowe wystąpienie (up. wyrzu
tni-  m ajs trów  i innych  pachołków  kap i ta łu  

: u bram ę, doraźne karcen ie  ich w razie, jakio- 
g 'ś b ru ta lnego  postępku , połączono z żąda- 

. ni usunięcia z fabryki łotrów, itp.). D latego  
' v. par ty  : nasza  ciągle wzywa towarzyszów, 
u >y starali się o jaknąjw iększą solidarność,
> dzt hm prowadzenie zbiorowej walki.

A t  ' — pow tarzam y jeszcze raz  — nie dziwi 
4o nas  wcale, że w tak ich  jak  nasze w aru n 
kach zda rza ją  się zam achy  n a  B oka lsk ieh  
i Perlisów . T am , gdzie ru c h  masowy n a p o 
ty k a  s traszne  przeszkody a  kap i ta l iśc i  i ich 

omocnicy w uc isku  m iary  nie znają, nie 
uziwota, że czasem błyśnie im p rzed  oczyma 
sztylet mściciela. O dpow iedzialność spada  na 
ruch i n a  ich ca rsk ich  opiekunów.

R e f o r m y  rz ą d o w e .  R z ą d  nosi się z za 
m ia rem  uszczęśliwienia nas  całym szeregiem 
reform . A  no, p rzypa trzm y  się tym re fo r 
mom, zobaczmy, ćzem nas chcą obdarzyć 
mo skie wscy opiekli 11 o wie.

W ięc nap rzód  m a  n as tąp ić  zm iana w sądo 
wnictwie. W iadom o, że w K róles tw ie  n iem a 
j ę] nv przysięgłych, że tu  m am y do czynienia 

j 1 o z sędziami-czynow nikami. Może myśli- 
' f  ca ra t  chce u nas  zaprowadzić  sądy 

i zj sieąłych. chociażby tak ie  nędzno i skrę.po- 
'■• une. j a k  w R .jsy i?  ( idz ie  tam ! R efo rm a  m a  
. nas poi ‘gac n a  tern. że w spraw ach  kryininal-  
yc.i u spoinie z sędziauii-czynow nikami roz

strzygać będą  sędziowie z wyboru. Otóż ta k a  
rm ia n a  n i-  ma żadnej wartości. Sędziowie z wy- 
uoru nigdy nie b ęd ą  mogli p rzeprzeć  swego z d a 
nia, jes-lf .ono nie spodoba  sio sedziom-czynownic
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I kom  (tych i tam tych  ma być równa liczba —  
po trzech).  W  razie równości głosów roz- 

! s trzygąc będzie zdanie przewodniczącego- 
czyn o wnika! Oprócz tego, nie u lega w ątp l i
wości, żo przy  wspólnych o b radach  sędziowie 
rządowi b ędą  mieli wyższość n ad  sędziami 
z wyboru, a  to dzięki swemu wyszczekaniu, 
swojej znajomości paragrafów  i k ruczków  
praw nych. W reszc ie  zaznaczyć trzeba, że 

J prawo wybieran ia  sędziów b ęd ą  mieli ty lko  
Judzie zamożniejsi — a zatem  szerokie w a r 
stwy ludowe nie b ęd ą  dopuszczone do udziału  
w sądownictwie. Oczywiście, co się języka., 
tyczy, to i n a d a l  m a panow ać wyłącznie —  
rosyjski.

P o c o  ta  kom edya  „ re fo rm y” ? —  zapytacie .
1 Z a g a d k a  łatwa do rozwiązania. P rz y  tak im  
! składzie sądów sprawy m a ją  być rozstrzygane 
| b e z  a p e l a c y i  ■—  rzą d  wiec oszczędzi Sobie 

wydatków n a  sądy  apelacyjne i będzie mógł 
więcej łożyć n a  szpiclów, iijołów, polieyantów 
itp. d ra b ó w . ..

D ru g a  zmiana, k tó ra  m a  nas tąpić,  dotyczy 
i poda tków  wiejskich, —  gubernia litych i gm in 

nych. C hodzi tu  o „upo rządkow an ie” tych 
podatków. „U p o rzą d k o w an ie” będzie polegał.) 
n a  tein, że rzą d  będzie więcej łupił p ieniędzy 
i gospodarkę  gm inną  p o d d a  ściślejszej kontro li .  
O to wszystko. A  praw da, w k o m ite ta ch  p o 
datkowych m a ją  zasiadać, obok czynowników, 

j „przedstawiciele  p łacących  p o d a tk i” ! Z now u 
m a rn a  kom edya!  R io  p o trze b a  dowodzić, że 
ci „przedstaw icie le” b ęd ą  p o d  ko m en d ą  czy
nowników, że ro la  ich sprowadzi sie pop ros tu  
do pom ocy w śc iąganiu  pieniędzy. R z ąd  
zyska sobie bezpła tnych  pom ocników, k tórzy ,  
zna jąc  miejscowe stosunki, b ę d ą  m u  dawali 
wskazówki, do czyjej k ieszeni m ożna sięgnąć 
i ile z niej wydobyć.

W reszc ie  trzecia  reform a. P o leg a  ona  n a  
tern, że dochody i w ydatki m ias t  w K ró le 
stwie b ęd ą  za tw ierdzane nie przez m in is tra  
spraw  wewnętrznych, jak  dotychczas, lecz 
przez guberna to rów  i (kiedy chodzi o większe 
sumy) przez jenera ł-guberha tó ra .  Co, czy nie 
znakom ita  re fo rm a ?  D otychczas,  jeśli m a g i
s t ra t  jak iego  P a c a n o w a  chciał np. o 25 rb .  
podwyższyć pensyę kancelis ty  Swinina lub 
o in o  rb. —  pepsye b u rm is trza  Poros ionkow a, 
to  p ap ie r  szedł do P e te rsb u rg a .  T eraz  będzie 
odbywał k ró tszą  pod róż  —  do guberna to ra .  
D op ie roż  rozkw itnie  nasza  go sp o d a rk a  m ie j
ska p o d  wpływem ożywczej zmiany!

O to  ja k  „ re fo rm u je” najezdnicza  b iu ro -  
k r a c y a . ..



U cieczka tow . M alinowskiego.
Radosną wiadomością dzielimy się z naszymi czy

telnikami : Aleksander Malinowski, wieziony z Siedlec 
do .Sredniekolymska na zesłanie, wyrwał się z rąk 
oprawców i jest dziś na wolności! Tow. Malino
wskiego aresztowano w sprawie drukarni łódzkiej; 
po 2 1. i 4 mieś. więzienia śledczego, dostał wyrok : 
8 la t Sredniekolymska. D. 4 lipca wywieziono go 
z Siedlec, ale dzielny nasz towarzysz pokrzyżował 
plany rządu i oznaczył sobie sam ^nielegalną11, wolną 
marszrutę. Z serdeczną radością witamy go w naszych 
szeregach.

P am ięci zm arłyoli tow arzyszów .
TV początkach maja wr szpitalu w Tworkach zmarł 

od kilku lat tam przebywający tow. A n to n i  R o k i ta .  
Syn włościanina, o własnych siłach przebijał się przez 
życie, skończył gimnazyum radomskie i wstąpił na 
uniwersytet. Prowadził żywą działalność agitacyjną 
wśród kolegów, wśród robotników i włościan. Położył 
wielkie zasługi przy utworzeniu naszej organizacyi ra
domskiej. Aresztowany r. 1890 i osadzony w cyta
deli, wpadł w rozstrój nerwowy. Do togo przyłączyły 
się suchoty, aż wreszcie śmierć położyła kres jego 
męczeńskiemu życiu. Umarł w 28-ym roku.

Dnia piętnastego lipca zmarł w Warszawie na su
choty gardlane stolarz, tow-. J ó z e f  B u la k . W ypu
szczono go z więzienia umierającego. 18-go był 
pogrzeb, a liczny tłum towarzyszów i towarzyszek 
pospieszył odprowadzić do grobu jego zwłoki. Był 
wieniec z napisem : od towarzyszów- i towarzyszek. 
K ilka secin kozackich kryło się w podwórzach koło 
Powązek. Dużo też było policyi, na cmentarzu kilku 
kozaków-.

Z Jakucka dochodzi nas żałobna wiadomość o sa
mobójstwie L u d w ik a  J a n o w ic z a ,  jednego z naj- 
wybilniejszych dzialaczów b. Proletaryatu, później (już 
i:a Syberyi) członka P. P . S. W listach, pisanych przed 
śmiercią, podaje jako przyczynę samobójstwa rozstrój 
nerwow-y i zmęczenie, wywołane 18-u latami cytadeli, 
Szlisselburga i zsyłki. W  liście do policyi pisze : „za
mordował mnie rząd rosyjski. Miech na niego spadnie 
odpowiedzialność za moją śmierć, tak  samo jak za 
zgubę tylu moich towarzyszów! “

Cześć pamięci bojowników! Przekleństwo i walka 
ca śmierć i życie mordercom naszych druhów!

D Q T  OSTRZEŻENIE. -S p f f
KORASADOW ICZ, w Warszawie, la t około 50, 

wysoki, szeroki w ramionach, z brodą siwawą; bron- 
zownik, pracuje w fab r. Schifiersa, przy ul. Żytniej 20, 
mieszka przy ul. Żytniej 18. Szpicel.

P IO T R  W A SIL EW SK I, szatyn, lat 20, szczupły, 
wysoki, twarz wydłużona z baezkami, nos garbaty, 
pracuje w fabryce Gerlacha na W oli; szpicel. Za kra
dzież wyrzucono go z fabryki — nazajutrz przyjęto 
z powrotem. W  notatniku zapisywał adresy swoich 
przyjaciół szpiclów- i łapaczów (Polakow, Melnikow, 
Dnbicki, Palmirski itd.) i nazwiska tych, dla których 
robił fuszerkę.

ANTONI RU D N ICK I, brunet, wysoki. Ojciec ma 
skład trumien i dom przy kościele I\. M. Panny w Łodzi.

BRO N ISŁAW  K O ŹLlN SK I, lat około 80, brunet, 
wysoki, był strażnikiem więziennym w Sieradzu. Obe
cnie mieszka w Kaliszu i trudni się szpiclostwem.

.T. BRZEŚCIANSKI, niby urzędnik kolejowy, wy
soki brunet, w czarnych binoklach, blady, nos szeroki, 
ubiera się elegancko. Wśród szpiclów zajmuje jakieś 
wyższe stanowisko. Iiywa u niego mnóstwo żandar
mów i szpiclów, składają mu wizyty nawet dostojnicy

moskiewscy, jak Puzyrewskij i inni: Mieszka na Kra-
kowskiem Przedmieściu, K r 29, m. 4 A.

POKW ITOW ANIA.
N u s p ra w y  p a r ty jn o .  MI. 1 r. 50 k. Zapadły 

kąt 9 r. 60 k. Bór 15 r. Skóra 1 r. 55 k., 2 r. 40 k , 
3 r. 87 k. Górnik 5 r. Sdz. 1 r. Od fabrykanta 
25 r. Stary przyjaciel 100 r. W aliza 50 r. 13. 25 r. 
P. D. L. I r. 95 k. i 2 r. 25 k. P. W. L. 3 r. Go
zdawa 2 r. 25 k. Z G. na Arbeitera 50 r. A. B. 50 k. 
Wolność kram 30 k. Czerwony szewc 50 k. Aza 25 k. 
Graca 25 k. Grabie 25 k. Miotełka 25 k. Longi
nus 15 k. Turek 20 k. Szatyna 20 k. Bruneta 15 k. 
Wałek 30 k. Motyka 25 k. Ucznie 30 k. Lampa 
1 r. Flaszka 40 k. Chrzest 2 r. 53 k. Kon 50 k. 
Stasia 50 k. f f f  45 k. Z. N. 50 k. K. 10 k. 
W róbel 1 r. Metko 15 k. Świderek 25 k. K. 1). 
70 k. f f f  70 k. K. 20 k. X. Y. 3 r, Z lepszych 
20 k. Kijowiak 15 r. Zapomniane 8 r. W ąsal 15 r. 
Matura 5 r. Buda 1 r. 5 k. Przekazano 140 r. 
Świerk 1 r. Icek 10 k. Motyl 3 r. 80 k. Kmieć 1 r. 
Zmartwiona żona 0 r. Lekarz 2 r. Z winta 5 r. 82 k. 
A. X. 15 r. J . Ł. 10 r. Od tow. niemców 8 r. 22 k. 
Z krańców 15 r. Żomąjfys 1 r. Gołąbek 3 r. Inży
nier 3 r. Amoeba 70 r. Rob. żydzi 7 r. Rob. ży
dzi 15 r. Wi. 10 r. Lodzermcnsch 5 r. Ax. 10 r. 
Od trójcy 15 r. A. X. 50 r. Cygarnica 2 r. W iór 
20 k. Nic 1 r. Nawrócony 2 r. 50 k. Przychylny
1 r. Cichy 50 k. Zawiadowca 3 r. B. St. 20 r. 
Struś 1 r. 50 k. 5 lipca 10 r. XY. 4 r. Ale 50 k. 
J .  4 r. Z wyrobku 30 r. P . p. 5 r. Omega 5 r. 78 k.
X. Y. Z. 302 r. 72 k. Procent 1 r. 50 k. Antek
50 r. Z pod ekspresa 2 r. Niebrany 25 k. Zakocha
ny 25 k. Niemiec 35 k. Sprawiedliwy 20 k. Dobry 
20 k. Złota wróżka 20 k. Błogosław Michał 20 lc. 
Antoni W róbel 25 k. Uczciwy K. 20 k. ‘ 1 r. 85 k.
K. akuratny 50 k. Ziote kłosy 50 k. W esoła chęć 
20 k. Magnes .10 k. Przyjemny 22 k. Za karty 1 r. 
Za czytanie 1 r. A. B. 10 r. M. A. 4 r. Premyum 
3 r. Za bibuło 95 kop. Za bibułę 9 r. 86 k. K. 
czerwiec 2 r. Anioł 1 r. 10 k. Za bibułę 1 r. <0 k.
It. 13 r. Pod liaslem 77 1 r. P io tr i Paweł 1 r. 95 k.
Meksyka 1 r. 90 k. Czerwona czapka 1 r. 75 k.

Listy N rK r : 217 — 4 r. 240 — 1 r. 5 k. 96 —
2 r. 25 k. 220 — 1 r. 80 k. 130 — 3 e. 133 — 4 r. 
181 — 1 r. 16 k. 120 — 2 r. 10 k. 203 — 3 r. 30 k. 
67 — l r .  20 k. 7 — 3 r. 8 — 5 r. 5 k. 10 — 1 r. 5 k. 
222 — 55 k. 4 — 50 k. 103 — 1 r. 98 — 1 r. 80 k. 
5 (zaginiona) — 3 r. 199 — 1 r. 50 k. 221 — 3 r. 15 k. 
20 — 1 r. 50 k. 21 — 2 r. 90 k. 18 - 2 r. 5 k.
14 — 1 r. 110 — 3 r. 2 k. 3 — 3 r. 10 k. 63 —
1 r. 40 k. 99 — 2 r. 25 k. 66 - - 1 r. 68 — 2 r. 35 k.
7 0 — l r .  72 -  - 1 r. 73 — 2 r. 85 k. 74 — 3 r. 85 k.
75 — 2 r. 80 k. 28 — 80 k. 123 — 4 r. 35 k. 124
1 r. 20 k. 19 — 50 k.

N a  w ię ź n ió w  p o l i ty c z n y c h .  K. U. R. 30 r. 
H eretyk 90 k. Kaczory 4 r. Od Gęeiaków 2 r. 
Majówka bez wódki 15 r. 20 k. Czerwony 30 k. 
Za opóźnienie 3 r. W. 12 r. Meksyko 50 k. 1 maj 
1 r. 80 k. Z zakutego grodu 10 r. 59 i 11 1 r. 
Ju lia  2 r. i pól. Maniusia z Wołynia 2 r. D la Wł. 
30 r. Mit. 10 r. G. 7 r. 28 k. B. S. 22 r. Ala
3 r. 25 k. Student 3 r. TVV 3 r. Sw. 20 k. R. ■) r. 
F. 15 r. Listy N rNr : 4.1 — 1 r. 25 k. 35 — 2 r. 55 k. 
36 ■—• 70 k. 37 — 1 r. 85 k. 58 — 95 k. 4 — ru
bel i pół. 60 — 2 r. 15 k. 293 — 1 r. 40 k. 3 — 7 r. 
292 — pół rubla. 9 — 90 k. 33 — 2 r. 20 k. 
44 — 1 r. 60 k. 45 — 1 r. 15 k. 429 — -1 r. 30 k. 
88 — 8 rubli i pół. 295 — 1 r. 50 k. 34 — 2 r. 89 k. 
3 0  — go k. 4 0 - - 1  r. 85 k. 27 (z kościuszkowskiej 
loteryi) — 3 r. 75 k. 288 — 1 r. 63 k. 48 — 2 ruble 
i nóh 49 — 1 r. 2 k. 56 — 2 r. 12 k. 47 -  1 r. 75 k.


